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Sejmik w lesie.

W ic ie  bardzo  by ło  rady  i narady, zanim  zadecydow a

no w  m ojej rodzin ie  co z rob ić  zem ną ?.. W y rasta łem  ju ż

na m łodzieńca, a w iec m yśleć trzeba  było o k a rje rze  przy

sz łe j, jak  m ów iła m atka  m oja . A decyzja ta n ie  tak  łatw o 

n astąp iła , bo  rodz iny  w ięce j m iałem  niż majątku,,, a g łosów  

radzących  w ięcej daleko niż środków  finansow ych.

P ró cz  dziadka, ojca i m atki, n ie  licząc p ó ł  tuzina b ra 

ci i s ió s tr ,  m iałem  w ujaszków  i s lry ja szk ó w , w u jan ęk  i

c io tek  co n ie  m iara. W7 naszej w iosce, jak  zw ykliśm y ją  

byli n a z y w a ć , chociaż z n iej na n as pó łczw arta  p o dobno  

ch ło p a  w ypadało , było tak ichże sam ych dziedziców  ze sze

ściu, a w szyscy byli k rew ni sob ie , w szyscy rów n i, w szyscy 

szlach ta  z dziada p rad z iad a , każdy by ł Je lita ,  bo i w ieś 

zw ała się  Je litow ce. N ajw ażniejszym  by ł dw ó r Z agrobelsk i 

tak  nazw any, bo leża ł za g rob lą  d łu g ą  i p rzep aśc is tą , a sław 

n ą  z tych dziur, k tó re  to w edle przysłow ia n iep o trze b n e  w 

grobli, ale są  kon ieczn a  zda sie  w łaściw ością  naszych  p o l

sk ich  grobel. Grobla w  Jelitow cach , była z teg o  pow odu 

w zorow ą d o skonałośc ią , znaną i p rzek lin an a  w  całej okoli

cy. Ale ju ż  to inaczej być n ie m o g ło , bo w spó łdz iedz ice  

dla tego  zda się  do sw oich  obw iązków , n ap raw ien ia  grobli, 

n ie  poczuw ali się, ażeby  m ieć  zaw sze pow ód  do sąsiedzkich  

u tysk iw ań , k łó tn i, a w iec i do zgód, sow icie oblew anych .

O w oż dziedzice zag robelsk iego  w Je litow cach  dw o
ru  m ieli na jw iększą  cześć  wsi, bo sam i na  sieb ie  szesn a

ście  posiadali chałup , i w  naszej wsi uchodzili za bogaczów , 

i m iędzy b racią  sz lach tą  stanow ili n ie jako  arysto k rac ją  p o 

m iędzy Jelitam i. Było ich zaś ńaów czas aż cz terech  ro d zo 

nych  braci, k tó rzy  razem  m ieszkali, i m ajątkiem  nigdy  dzie

lić  się  n ie  chcieli. N igdy n ie  zapom nę jak  mi m atka p o 
w iedziała :

— • Jasiu ! pójdziesz  do dw oru zagrobelsk iego . P o k ło ń  

się  tam  panom  braciom  a sw oim  w ujaszkom  dobrodzie jom , 

i pow iedz, że ja tam  za godzinę  najda lej sam a przyjdę.

—  1 zaraz w racać  m am , zapytałem .

— ■ S traszny  tru te ń  z ciebie, m ój J a s iu ! Poczekasz tam  

na m nie. W szakże to o ciebie idzie, aby ju ż  raz coś u ra 

dzić o tw ojej karje rze , bo twój o jciec  pono  n igdy  sie  na 

n ic  n ie  zdecyduje . O, ju ż  to tw ój ojciec...

T u w estch n ęła  p o tężn ie  i u rw ała. Taki to ju ż  by ł 

obyczaj w Jelitow cach , że w szystk ie żony u tyskiw ały  zaw sze 

n a  m ężów , a m ężow ie ch o ć  dzie lne  Jelity , p o d  pan toflem  

siedzieli. I dla teg o  panow ie  bracia  m atk i m ojej w e  dw o

rze zagrobelskim , n ig d y  żen ić  się  n ie  chcieli.

—  Nie g łu p im ! pow tarzali zaw sze w szyscy cz tere j. 

Zwali się  zaś M arek, T adeusz, S tan isław  i W o jc iech .

S koczyłem  co p ręd ze j do pan ó w  w ujaszków , k tó ry ch  

bardzo  koch ałem . Ś w ieć im boże! b a  ju ż  n ie  żyją, ale by

ły  to  poczciw e z kościam i dusze, chociaż n u d n e  oryginały , 

każdy w  sw oim  rodzaju . K ochali się  m iędzy sobą  n a js e r

d eczn ie j, a le  n ie  było dnia, ba i godziny praw ie, żeby  się  

n ie  kłócili m iędzy  sobą  o lada na jm niejszą  rzecz. Każdy 

się  zapatryw ał na  św iat z in n ego , a najczęśc iej z k rzyw ego 

stanow iska , i każdy  b y ł u p a rty , ja k  p rzy sta ło  n a  sz lachcica 

i Je lite  do tego .i. 0

K iedym  p rzy b ieg ł zasapany, zasta łem  p an ó w  w ujów  

w szystk ich  razem  w zielonym  pokoju , k tó ry  się  tak  nazy

w a ł od  w ieków , choć  śc iany  by ły  b ie lone . D odam  jeszcze  
do o p isu  pan ó w  w ujów , że trzech  sta rszych  m iało  s iln ą , 

a tle ty czn a  p raw ie  b u d o w ę ciała, gdy ty m  czasem  n a jm ło d 

szy by ł m ały, chudy, i o ty le  blady, o ile sta rsi m ieli tw a

rze  cze rstw e  i rum iane.

—  W p ad łe ś  w asan  ja k  bom ba!., zaw o ła ł p an  M arek, 

k tó ry  s ied z ia ł p rzed  zie lonym  sto lik iem , jed y n a  zie lonością  
z ie lonego  p oko ju  i c iągnął p asjan sa .

—  Z apom niałem  liczbę kart, d o d a ł n ie u k o n te n to w a - 
n y , m usze  na  now o zaczać.*/ ' i. L

P o ca ło w ałem  go p o k o rn ie  w rękę, na co się  skrzy

w ił pan  M arek, by  m u się  szyk pasjan so w y  n ie  zepsu ł. P o 

czciw y pan  M arek, teg o  p o d o b n o  najw ięce j kochałem , bo 

cu d o w n e  on  ro zpow iadał rzeczy o sw ojej p rzesz łośc i, k tó re  

rozbudzały  m łodzieńczy  u m y sł do m arzeń  cu d n ej treści. Nie 

dzisiejszą on p rzeży ł p rzesz ło ść !., p rzesz ło ść  co by ła  o d ła 

m em  w ielkiej i n iep o w ro tn e j ju ż  epoki. P o  pasjan s ie  lub ił 

najw ięce j rozpow iadać! P asjan s zaś to by ł jed y n y  

g rzech  jeg o  poczciw ego  ży w o ta , jed y n ą  jeg o  ro z ry w k ą , i 

w łaściw ie  rzec  by  m ożna, u o so b ien iem  c h arak te ru  pan a  

M arka, k tó ry  w  nim  zatopiony, p rzech o d ził co dzień  te  sa 

m e k o m b in ac je , jak  się  codzień  jed n e m i żyw ił p rzypom 

n ien ia m i, p a trząc  o b o jętn ie  na  ka rle  dla n iego  ko leje  

teraźn ie jszości. Bo ten  pasjan s w iecznie pow tarzany, zw ał 
się  napoleońsk im .

A ta  nazw a m iała dla p an a  M arka czar n iesłychany . 

P o d  zak lęciem  te j nazw y zaczarow ane w nim  spoczyw ały  

w szystk ie jeg o  m yśli, uczucia  i pam iątk i. On całem  se rcem , 

sw ojem  żył w epoce  n ap o leońsk ie j k tó re j by ł czynnym  św iad

k ie m , jak o  je d e n  z owych licznych synów  ziem i naszej, 

k tórzy  za z ło tą  nadzieją poszli i gonili za n ią  po p iasezy - 

stych  E g ip tu  puszczach, po  zw ro tn ikow ych  p łaszczyznach , p o  

w szystk ich  szlakach całego św ia ta , od  L izbony  aż do M os

kwy. Gwiazda N apoleona by ła  im tą  nadzieja  p rzew odniczą

c ą ;  a gdy ta  z g as ła , zgasła i nadzieja  w szelka w ich  s e r -
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each. W  Pan u  M arku jak  w d ru g ich  życic cale  s tan ę ło  po 

W aterlo o .
P óźniejsze  zdarzenia  zbyw ał pasjan sem , do k tó reg o  kom bi

n a c j i  dobrych czy złych, przyw iązane były osta tk i jeg o  w szyst

k ich  jeżeli m ia ł jeszcze  ja k ie ,  n a jla jem nie jszych  c h ęc i, 

m arz eń  i nadziei.
W  p asjsan ie  szukał on  czas jakiś s'tej Heleny; w  pa

sjansie  śc ig a ł k o le je  k ró la  rzy m sk ieg o ; a p o tem !., czegóż 

m ia ł sznkać dalej w  u lub ionym  p a sjan s ie ,?  szu k a ł zapom 

n ie n ia , i ch cia ł czas zabić, tak  n u d n ie  w lekący s ię ,  k tó ry  

m u  tak  ciężył n a  s ta re j b liznam i zoranej p ie rs i,  że się  ta  

tylko w estch n ien iem  b ro n ić  m ogła.

—  Czy ja  ksiądz cró nom , żebyś m nie  w łap y  cało 

w a ł?  zam ru k n a ł zły, bp m u p asjan s  n iedopisyw ał.

—  Z cze rn ie  przychodzisz a sp a n ?  zapytał m nie  pan 

T adeusz, k tó ry  s ta ł p rzed  zw ierc iad łem , i zaczesyw ał zw y

czajem  sw o im , po raz dziesiąty zap e w n e , sw oje  b ak enbarty  

i ły siejąca  czuprynę . D obrze pan  b ra t M arek pow iedział, 

że w lecia łeś jak  b o m b a! do d a ł usuw ając rękę, k tó rą  chcia

łem  z ko lei pocałow ać. Ale co sie  dziw ić , b rak u je  m u 

w yższej, św iatow ej politury.

—  Politu ry ! p o w tó rzy ł p a n  M arek z drw iącym  przy 

ciskiem , i zaczął pogw izdyw ać m arsza.

—  P an  b ra t M arek drw i sobie jak  zawsze. Ja  zaś 

zaw sze pow tarzam  sw o je , że tylko p o litu ra  coś znaczy, i 

p rzez  n ią  m ożna  zn aleść  sobie d ro g ę  i zn aczen ie  n iejakie. 

P a !.. T u w ydął usta  i spo jrzał rad  z sieb ie  w zw ierciadło . 

P a n  M arek n ic  na  to  n ie  odpow iedział, jen o  p rzeszed ł w  

ta k t p rzy sp ieszo n eg o  m arsza.
Jak  pasjan s u pan a  M arka, tak po litu ra  św iatow a by

ła  uo so b ien iem  charak te ru , zdań  i m yśli pana  T adeusza, k tó 

ry  czas jak iś  baw ił przy  jed n y m  w ielkim  d w orze.

P a n  S tan isław  chodził zam yślony po p o k o ju  krok iem  

n ieró w n y m  i coraz w ięcej przysp ieszonym . Snać  n ie  uw a

żał n a  m nie, gdy w szed łem  go n iąc  za w łasnem i m arzen ia

m i, bo  gdym  z kolei ch cia ł go w rę k ę  pocałow ać, sp o j

rza ł na  m nie  z w yrazem  zadziw ienia.

—  To ty  Jasiu ? ., p rzem ó w ił do m nie  i zm ierzył m nie 

oczym a od stóp  do głow y. R ośn ie  ch łop iec  jak  na droż

dżach. Do stu  kartaczy , n iezły  byłby ju ż  z ciebie  u ł a n !... 

A kto w ie ! kto w i e !.. do d a ł z m ocnym  w yrazem , w estch n ął 

i w ypatrzy ł się  p rz ed  siebie, jakby  tam  daleko p rzed  sobą 

w idział już  ziszczone m arzen ie  sw oje.

Jak  pasjan s N apoleońsk i dla pana M arka, po litu ra  św ia

tow a dla pana T adeusza, tak ułan  by ł w szystk iem , alfa i 

om egą  m arzeń, myśli i nadziei dla pana  S tanisław a.

-—  Do stu  kartaczów  !.. m ru k n ą ł pan  M arek tasu jąc  

karty , i znow u pogw izdyw ać począł z drw iącym  przyci

skiem...

—  P a n  b ra t pozwoli, że n ie w szystk ie  kartacze wy
strzelano dla pana  brata . Z ostało ich dla nas dosyć. Drw ić 

n ie  sz tu k a !.. I n ie  biliśm y się za ty rana, ale za w ielkie 

ideje , i przyszłość bliska pokaże jeszcze....

—  W ielk ie  id e je ! przyszłość... fiu! fiu! zag ad n ął zno

w u  p an  M arek. W ie lk ie  s ło w a , w ielk ie  nic... N ap o leo n a  

w am  brakow ało . Hej, hej!.. I zagw izdnął żałobnego  m arsza.

—  Przy jdzie  i on w swój czas, o d rzek ł pan  S tan i

sław , i ły s n ą ł  b łęk itn em  okiem , z k tó reg o  strzelało  n a tch n ie 

nie  i zapał. Ale n ic  z b e rłe m  i k o ro n ą , ale z piką u ła ń 

ską i z w ie lką  ideą...
—  O m arzyciele, n iep o p raw n i m arzycie le  !... m ru k n ą ł 

sm u tn o  p an  M arek i jeszcze  sm utn iej w estch n ął.

Zbliżyłem  się z kolei do pana  W o jc ie c h a , k tó ry  przez 

cały  czas s ta ł przy  oknie, ty łem  do m ów iących  obrócony', 

i p a trza ł się przez n ie  z w ielką uw agą na  bydło , k tó re  

w ła śn ie  od  w ody w raca ło  przez dziedzieniec.

—  Jak  się  m asz Ja s iu !  p rzem ó w ił do m n ie , i p o g łas

ka ł po czole. S p o c iłe ś się  b ied ak u !., każę  ci dać zaraz w o 

dy z sokiem . A żeby cię ch o ro b a! k rzyknął n ag le  w y g ląd a

ją c  p rzez o k n o !.. C zarnocha k u le je , to pew n o  ten  m udio  

p as tu ch  je j co zrobił, dam  ja  m u!..

—  K rzyczy , jak  by coś bardzo  w ażnego!., k row a z a -  

k u la ła ! m ru k n ą ł p an  M arek..
—  Co w ieśn iak  to  m u d io , i zaraz daw ać m u ba to g i! 

i to m a być d o b rz e !.. i ci ludzie n ie  w idzą dalej po za 

k o n iec  w łasn eg o  n o s a , zaw ołał p a n  S tan isław  z emfazą.

A p an  T adeusz  ob c in a ł paznokcie  z w ielką  uw agą.

—  Oj to  g o s p o d a r s tw o ! . . .  p rzem ó w ił w yginając  się 

m an ie rn ie  do zw ierciad ła. D obrze m ów iła p an i s ta ro śc in a , 

że n iem a n ic  obrzydliw szego jak  gospodarstw o .

—  Ta zap ew n e! ozw ał się  pan  W o jc iech  z p o korą ; 

ale daje p rzec ie  jak ie  takie u trzym anie . Ale dalibóg, k u le je !. 

do d a ł energ iczn ie j i w ybieg ł na dz ied z in iec , ale i o m nie  

n ie  zapom niał , bo  w kró tce  w ró c ił z b u te lk ą  so k u  w  ręk u .

G ospodarstw o było treśc ią  życia i ch a rak te ru  pana 

W ojc iech a . P racow ity  gospodarz  i prak tyczny , cierp liw ie  i 

p o tu ln ie  s łu c h a ł starszych  panów  b ra c i,  dla k tórych  by ł z 

p e w n em  ‘uszan o w an iem , ale sw oje ro b ił p rz e to , i g o sp o 

d aro w ał najzaw zięciej. P od czas gdy bracia bąki strzelali i 

p ró żn o w ali, i każdy g on ił za sw oim  n ieb iesk im  m igdałem , 

p an  W o jc iech  za n ich  w szystk ich  p ra c o w a ł, i dom  cały 

u trzym yw ał cudem  praw ie, na  s top ie  bardzo  po rządnej.

Gdym ted y  panom  w ujom  w ytłum aczył się  z przyjścia 

sw e g o , i ośw iadczy ł że zaraz m atka przy jdzie  sam a.
—  W ięc  aspan je s te ś  h e ro ld e m !..

-—  A m basadorem !... p rzem ów ili w eso ło  p an  M arek 

i pan T adeusz.
—  Szkoda, ozw ał się  pan  S tan isław . B yłbym  cię c h ło p 

cze w sadził na konia. Przy m atce  n iem ożna, bo by gw ałtu  

narob iła .
Jed en  pan W o jc iech  n ic  n ie  pow iedział, ale p rak tycz

ny jak  zaw sze , zaczął się krzątać około  podw ieczorka. Gdy 

w reszcie,jprzyszła m atka m o ja , każdy  z b rac i p rzy ją ł ją  po 

sw ojem u. P an  M arek przyw ita ł k o rd ia ln ie , a n aw et uchylił 

tro ch ę  fu ra ż e rk i , p rzep raszając  na jm ocn ie j że m usi w niej 

siedzieć.
•—  Ale bo to uw ażasz aśćka , ten  p rzek lęty  ro m a -

lyzm.
P an  T adeusz w yb ieg ł do sieni i cerem onia ln ie  w p ro 

w adził do pokoju . P an  S tan isław  uśc isk a ł se rd eczn ie  i g ło 

śno  p o c a ło w a ł; a pan  W o jc iech  ulokow aw szy ją  najw ygo

dniej na  k a n a p ie , w yb ieg ł za podw ieczork iem , k tó ry  też 

w k ró tce  pojaw ił się  w postaci kapitalnej kawy, doskonałej 

śm ietank i i w ybornych  sucharków . C. d. n.



Pielgrzymka Czaj Ida Harolda,
poema lorda Bajrona, spolszczone 

p r z e z  W i  k t ó r a  z  B aiu or  o w a.

Ciąg dalszy..

A gdy sło ń ce  w ocean  ju ż  do sn u  się  chyli,

Z adum any  wziął do rak  lu tn ię , k tó rej jęki 

W tó ro w ały  n iek iedy  w estch n ien io m  p io se n k i,

N u co n ej w tęsk n ej i sam otnej chwili.

Gdy żywiej w  lo t n ad w odny  p o m k n ął żagiel biały,

Chyżej p a lce  śp iew aka po s tru n ach  b ie g a ły ;

A gdy ju ż  oddech  w ieczoru  p rzew iew ał,

P o  dziennym  skw arze o d e tc h n ą ł św iat cały,

I w ybrzeża w  ty ł szybko z oczu u leciały ,

H aro ld  tak  na «dobranoc*  żyw iołom  z aśp iew a ł:

I- ‘)
Bywaj m i zdrow y k ra ju  o jc z y s ty !
Ju ż  w’ m glistej n ikn iesz  po w ło ce,
Ś w isn ę ły  w iatry, szum ią bałw any,
I m orsk ie  p tastw o  św iegoce.
Dalej za s ło ń cem  gdzie ja sn ą  g ło w ę  
W  zachodnie  p o grąża  p ian y !
T ym czasem  s ło ń ce  byw aj m i zdrow e,
Bywaj zdrów  k ra ju  o jc z y s ty !

II.

Za kilka godzin  ró żan e  zorze 
P rom ieńm i b ły śn ie  jasn em i,
O baczę n iebo, o baczę  m orze,
L ecz n ieo b aczę  m ej ziemi.
Z am ek na k tórym  b rzm iało  w esele,
W ieczna  żałoba p o kry je  :
Na w a łach  dzikie p o ro śn ie  ziele,
U w ró t p ies  w ie rn y  zaw yje. *

III.
Pójdź tu  m ój paziu 2)! paziu m ój m ały,
Co znaczą te  łzy  i żale ?
Czyli cię  w ich ró w  zdąsanych  szały,
Czy m orsk ie  lęka ją  fale?....
R ozw esel o k o , rozjaśn ij c z o ło !
W  dobrym  okręcie, w  pogodę,
L o tn y  nasz so k ó ł n ie  tak  w eso ło ,
Jak  m y polecim  przez w odę .

IV.

—  N iech fala szum i, n iech  w ich er g łuszy! 
N iedbam  pog o d a  czy sło ta,

*) Wciel ił em do mojej pracy, znany cudzy przykład następują 
cych tOciu zwrotek .  Ośmiel iłem się jednak  dla większej wierności, 
nie bacząc na względy rymotworcze,  kilka wyrazów zmienić. (Prz-yt. Ttum .)

-) Ten młody paź zwał się Rober t  Rushton, i był  synem j e 
dnego z dzierżawców L. Bajrona. ,,Biorę Rober ta  z s o b ą ;"  piszę
„poeta  do matki, lubię  go , ponieważ on, równie  j a k  i ja, zdaje się 
„być  zwierzęciem, opuszczonem i bez przyjaciół."— W idząc jednak  w  cią
gu  podróży iz ten ch łopak był nader  zasmucony rozłączeniem się 
z rodzicami, odesła ł go Bajron zaraz po przyjeździe do Gibraltaru, pod 

opieką  s ta rego  sługi Murraya, napow ró t  do Anglii. Posła ł zarazem 
list do ojca tegoż R ober ta ;  ten list j e s t  dowodem jego względów 1 
życzliwości. Oto j e s t  wyciąg z niego: „O des ła łe m  Rober ta  do An
glii, ponieważ podróż którą  przedsiębiorę,  nie j e s t  dość  bezpieczną 
dla dziecka w  jego  wieku. Opuszczam W Panu 25 funt. szterl.  z opła 
ty dzierżawnej na jego  wychowanie. (P rzyp . t łu m )

T e łzy  w yciska z g łęb i m ej duszy  
Nie bojaźri ale tęsk n o ta .
Bo tam  m ój sta ry  o jciec  zostan ie,
Tam  m atka zostan ie  droga,
Tam  w szyscy moi, p ró cz  oiebie, p an ie ,
P ró cz  c iebie tylko i Boga.

V.
O jciec sp o k o jn ie  m ię b łogosław ił,
N ie p łacze, ani narzeka.
L ecz m atka k tó rąm  w e łzach  zostaw ił,
Z jak ą  tę sk n o tą  nas c zek a?
—  Dość, dość  m ój paziu! te łzy  d z iecinne  
Ź ren icy  tw ojej p rzy sto ją ,
Gdybym  m ia ł rów nie  se rce  n iew inne ,
W idzia łbyś we łzach  i m oją.

VI.
„P ó jd ź  tu  m ój g ie rm k u ! g ie rm k u  m ój m łody, 
S kąd  ci ta b lad o ść  na tw arzy?
Czy ro zh u k an e j lękasz się  w ody,
Czyli fran cu sk ich  ko rsarzy  ?
—  O nie, Haroldzie, n iedbam  o ż y c ie ,
N iedbam  o losów  igrzyska,
A lem  zostaw ił żonę  i dziecię,
To mi łzy  go rżk ie  wyciska.

VII.

«Zona na k o ń cu  tw o jego  sio ła  
W  zielonej m ieszka d ąb ro w ie;
Gdy dziecie z p łaczem  ojca zawoła,
Cóż m u  n ieszczęsn a  odpow ie ?»
—  Dość, d o ść  m ój g ie rm k u ! słu szn a  tw a żałość, 
Ja  choć  je j gan ić  nie m ogę,
M niejszą m am  czu łość , czy w iększą sta łość, 
Ś m iejąc  się  puszczam  sic w drogę.

VIII.

K ochanki, żony płacz m ię n ie  w zruszy,
Bo n im  zab łyśn ie  p o ranek ,
Z b łęk itn y ch  oczu te  łzy  osuszy,
N ow y mąż, now y kochanek .
Nieżal mi ziem i gdziem  m ło d o ść  straw ił, 
N iestraszn e  pod ró że  w odne ,
Ż ału ję  tylko, żem  niczostaw ił,
Nic, coby by ło  -łez godne.

XI.
T eraz po św ie e ie . b łąd zę  szerokim ,
I pęd zę  życic tu łacze,
Czegóż m am  p ła k a ć ?  za kim  i po k im ?
K iedy n ik t po m nie  n ie  p łacze....
P ies chyba tylko zaw yje z rana,
Nim obcą karm iony  ręką,
K iedyś sw ojego, daw nego  pana  
W ściek łą  pow ita paszczęką.

X.
Ju ż  o k rę t p iers ią  k ra je  g łęb inę,
I żagle na  w ia tr ro zw in ął;
N iedbam  ku  jak im  b rzegom  p o p łynę,
B ylebym  nazad  n ie  p ły n ą ł,
Gdy m ię  tw e ja sn e  znudzą krzyszta ły ,
O grom na, m odra  p łaszczyzno,
Pow itam  lasy, p u sty n ie , skały,
Bywaj mi zdrow a, o jcz y zn o !

L eci skrzydlaty  statek ', n iew id ać  w ybrzeża,

A n ie  spią w zdęte  fale w zatoce b iskajsk ie j.

Po  p ięc iu  dn iach  żeglugi, szybko ru d e l zm ierza 

Ku czarodziejskim  lądom , ku  k ra in ie  rajsk iej.
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T a  C yn tra  opoczysta pod obłoki pnie się,
Tam Tag  oceanowi w dani złoto niesie,
Już luzytański stern ik  między kwitnącemi 
Brzegami, ster zawraca k a  tej błogiej ziemi,
Gdzie ledwo garstka włościan po łanach, leniwo, 
Kończy niedbałe a obfite żniwo.

0  Chryste! serce radością zapłynie,
Gdy oko ujrzy, ile w tej krainie 
Nagromadzonych cudów , jak tam plenne drzewa,
Jak rozległe widoki, jaka woń powiewa!
Ale człowiek bezbożnic niszczy wdzięk p rzy rody : 
Zaprawdę, jeśli pan Bóg raz przyjdzie widomie, 
Ukarać krnąbrne plemię, co na krwawe gody, 
Grzeszy, zuchwałe w swoich win ogromie,
To galicką szarańczę, co w iarą i sromem 
Pom iata i pogardza, pow ystrzela gromem.

Oto nas wita stołeczna Lizbona, '
Jakże na pozór wdzięczne jej pow aby!
Sama, wspaniałej rzeki nurtem  ośrebrzona,
W ierny  jej obraz wygląda z wód łona ,
Po którem  się krzyżują tysiącznych naw' sztaby, 
Odkąd jej służy potężna o b ro n a ,.
Odkąd sprzymierzonego dzielność Brytańczyka 
W spiera ród luzytański, niewdzięczny i tępy,
Co liże a chce kąsać rękę sojusznika,
O dpierającą galickie zastępy.

Lecz jeśli niecierpliwy w szedłeś aż w głąb miasta, 
K tóre zdała niebiańskim  zdaje się być grodem , 
Zdumienie twoje bynajmniej nie wzrasta,
Oddając hołd przyrodzie, brzydzisz się narodem . ’)
1 pałace i chatki brudno wyglądają,
Ujrzysz się sprosną otoczonym zgrają.
Choćby ten  naród szpetny, gnuśnością spleśniały, 
Jęczał pod plag egipskich karzącym uciskiem,
Nie stara się przecież pozbyć sw'ej zakały ;
Zdrój wody byłby zbytkiem, grzebień dziwowiskiem.

Nędzne to niewolniki, chociaż rodem  z raju! 
Czemuż dla takich ludzi m arnujesz twe dziwy, 
P rzyrodo? Oto Cyntra wznosi swój szczyt siwy,
Jej podnoże uwieńcza splot z kwiecia i m a ju ; 
Czyjaż dłoń pióra lub pędzla dotrzyma,
Któż tu  nie oniemieje, mając p rzed oczyma, 
W idoki, jakie tylko odtwarzał wieszcz, który 
Uniesiony natchieniem  pod niebios lazury, 
Śm iertelne zmysły ćmił przez czary swoje, 
Odmykał światu E liz y i  podwoje. '

Niebotyczne skał grzbiety, a na nich klasztory, 
MigdałóA, drzewa korkowego bory,
Ubogi mech alpejski, skwarem ogorzały,
Zielony gaik, w pomarańczach cały,
Mgliste padoły, co za słońcem  płaczą,
Potoki które hucząc po przepaściach skaczą,

‘) S k re ś liłe m  P o rtu g a lczy k ó w  ta k  ja k iem i ic h  w id z ia łe m : w ą tp ić  

n ie  m ożna, iż od  te j p o ry  uczyn ili p o s tę p y , p rzy n a jm n ie j co  do  m ę stw a .

Do snu ukołysane morskich fal błękity,
W inogrona po górach, klomby wierzb u dołu, 
Barwy, cień, światło, —  to wszystko pospołu 
Z rom aitych scen tworzy obraz jednolity.

Spiesz, kędy kutą ścieżką wiedzie cię opoka, 
Zatrzymaj się niekiedy w: pochodzie, z wysoka 
Porozsiew^ane widzieć u twych nóg piękności: 
Klasztor M atk i bolesnej pielgrzyma ugości,
Pobożny pątnik w błogiem podniesieniu ducha 
W idzi świętych ostatki, dziwnych podań słucha, 
Ujrzy m iejsce, gdzie karę  odbierał niecnota ;
Opodal stoi Honoriusza grota,
Męża, który dobram i gardząc doczesnem i,
P ragnął w stąpić do niebe, po katuszach ziemi.

Zaszedłszy w góry, skacząc ze skały na skałę, 
Krzyże po drodze spotkasz spróchn ia łe ; 1)
To nie pomniki pobożnego serca,
Tu rozbój spełn ił ukryty morderca,
Tu się odbyła okropna rozprawa,
Bezbronny pielgrzym skonał w bezsilnych zapasach! 
Kędy swoję ofiarę zostawia dłoń krwawa,
Tam zawsze z czułej dłoni wzniesiony krzyż s ta w a ; 
Pełno ich po dolinach, po górach, po lasach,
W  kraju, gdzie życie nie je s t pod opieką prawa.

W  tym zamierzchłym Edenie, w dolinach, na górze, 
Są ślady, że tam niegdyś królowie mieszkali;
Lecz królewska siedziba dzisiaj się już w a li,
Tylko kwiat polny płoni się na murze.
Owdzie wspaniale sta ł pałac książęcy,
Lecz gmach ten  z gruzów nie dźwignie się więcej.
I ty, najzamożniejszy synu A lbionu,
W ateku 3), tu mieszkając, zapomniałeś o tern,
Ze w przybytkach p rzepychu , od stóp jego tro n u , 
Spokój nieścigłym oddala się lotem.

Tu przebyw ałeś, tuś krasił przyrodę,
Zawsze zarówno czuły na św ieżą-p o n ę tę ,
Ale to miejsce jakoby wyklęte ,
Dziś jak ty utraciło swoje wdzięki młode,
Twe kom naty bezludne, bramy odem knięte, 
Olbrzymiego łopuchu las je p rzyobleka;
Świeża to jes t nauka dla pychy człow ieka,
Zc od nas szybko zdrój życia uc ieka ,
Ze nieszczęściem wezbrany, spustoszeniem  wzdęty, 
W spaniałe gmachy uciech druzgoce na szczęty.

Owdzie dom s to i, gdzie — bez wielkiej chwały—  
Niegdyś rozum ne łby obradowały;
Sm utny to w idok brylańskiem u oku !
Czarcik w czapce błazeńskiej zamiast d iadem u,
W  pargam inowej szacie, tu niegdyś radnem u 
Przewodniczył zeb ran iu ; przy jego to boku

■) W iad o m o  że w  r. 1 8 0 9  p o p e łn ia n e  p rz e z  P o r tu g a lc z y k ó w  

m o rd e rs tw o  w  L izb o n ie  i je j o k o lic a c h , n ie  o g ra n ic z a ły  s ię  n a  ich  

w ła sn y c h  z io m k ach  ; le cz  że i A ng lików  co  d z ień  b e z k a rn ie  zab ijan o .

4) O soba  z ro m a n su  p o d  n a z w ą : K alif W a tek .
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L eżą  p ieczęc ie  i zw oje pap ierów ,

O! je s tto  licho, po d szy te  zu ch w alcem ;

Czytając n a  p o d p isach  m iana b o h aterów ,

U śm iecha się  i krzyw ym  w ytyka je  pa lcem .

T en  brzydki k a rze ł konwencją  *) się  zow ie.

On to  w as w p o le  w yw iódł n a ro d u  w odzow ie !

P o m iesza ł w am  rozum y —  jeś liśc ie  je  m ie li,

O budził na  nas śm iech  n ieprzyjacieli.

T u  rze te ln ą  zas łu g ę  g łu p stw o  zw ycięży ło ,

Tu p o lity k a , b io rąc  p rzew agę  nad  siłą,

Z d ep ta ła  św ie ż e , z ie lone w aw rzyny.

P rz e b ó g !  n ie  zw yciężonym , lecz zw ycięzcy b ia d a ,

O dkąd  cześć  je g o  w ięd n ie  p rzez  n ies ław n e  czyny,

I rozkw itłej nadzieji bu jn y  p lon  przepada.

Od te j p a m ię tn e j, tej n ieszczęsn e j doby,

B ry tan ja  n o si c e rę  w s ty d u  i żałoby.

O blicze m ężów  s tan u  po  ow ym  soborze  

Z ru m ie n io n e — jeżeli ru m ien ić  się  m oże.

A c h , cóż pow ie p o to m n o ść  na tę  h ań b ę  n aszą !

W ro g i,  k tó re  zg ro m io n e  u  n ó g  nam  się  ła s z ą ,

N iedobitk i na  w o jn ie , lecz w spoko ju  pany,

C hełp ią  się  chy trą  w y graną  i zy sk iem ,

Jak  gdyby nasza w o ln o ść  kuli ju ż  w  k a jd a n y ;

My p o to m n em u  św ia tu  będziem  p o śm iew isk ie m !

T ak d u m ał H arold  , i sp ieszn em i k rok i 

S zed ł zn u żony  p o d  g ó r ę , cu d n em i w idoki 

O toczony, lecz  tęsk n y , tę sk n y  i p ierzch liw y 

Ja k  sk o w ro n ek , lecący  szybko p o d  o b ło k i;

W p raw d z ie  lu b ił n iek iedy , sk ru szo n y  i tk liw y,

Myśli odm ładzać  w b łog ich  id ea łac h ,

B łakać  się-— m im ochodem  —  w n iew czesnych  m o ra ła c h ,

K ląć sw ą m ło d o ść  s traco n a  w  dzikich, zm ien n y ch  szałach , 

S ch n ącą  i grzybiejącą  p o s ta ć , bez św iatła  i c iepła,

L ecz  w p a tru jąc  się  w  p raw d ę, ź ren ica  m u  ślepła.

N a k o ń ! na  k o ń !—  ju ż  dalej w o d leg ły  św iat le c i ,  #  

O puszcza c ichą u s t r o ń , z w iru  m yśli sp rzecznych  

U c ie k a , szuka burzliw ej z a m ie c i.

Ale n ie  szuka  w ięcej rozkoszy w szc tecznych ,

S p oko jem  gardzi i żąda o d m ian y ;

W  św iat l e c i : d ró g  rozsta jn y ch  n iez n an e  m u  c e l e ,

A obok  n iego  p rzep ły n ie  scen  w ie le ,

W ie le  chw il m inie, aż tru d em  znękany  

I zm ordow any now ości p ra g n ie n ie m ,

Ból se rca  uspokoi, m ądry  dośw iadczen iem .

P o  drodze  M afra  a) sąsied n ia  zatrzym a 

Na k ró tk ą  chw ilę naszeg o  p ie lg rzy m a :

Tu n ieg d y ś luzy tańska  k ró low a m ieszk ała ;

C zbść je j k ró lew skiej m ości i w raz boża chw ała  ;

Z am tuz  i kośc ió ł szły tu ta j w zaw ody,

P o sp o łu  odpraw iano  m szą św iętą i gody. v

C hoć tutaj k rew  n iew in n ą  przelew ała  ręka 

N iew iasty, pan u jące j zbrodniczym  uciechom  ,

') K o n w e n c y j a  o  k t ó r e j  m o w a .  z a w a r t a  z o s t a ł a  m i ę d z y  A n g l i ą  
i  F r a n c j ą  w  p a ł a c u  M a r g r a b i e g o  M ar ia lw y .

2) R o z l e g ł o ś ć  M af ry  j e s t  b a r d z o  z n a c z n a .  T o  m i a s t o  z a w i e r a  w  
s o b i e  p a ł a c ,  k l a s z t o r  i k o ś c i ó ł  p r z e p y s z n y .  M a f rę  n a z y w a j ą  E s k u r i a l e m  
P o r t u g a l i i .

D otychczas p rzec ie  śm ierte ln ik  uk lęka

P rz e d  pychą, p rzydającą p ięk n y  p o k o s t g rzech o m . (C. d. n.)

Pisarze dzisiejsi.
i.

W ładysław  Syrokomla.
C ią g  d a l s z y

Na p rzy k ład  pzzytaczam y tu ta j O dę S arb iew sk ieg o  aby 

dać  czyteln ikom  w yobrażen ie  o p ięk n o śc i i sile  tej p o lśk o -  

łac iń sk ie j poezji. P o b y t w Rzym ie i sz lach etn e  dążen ie  U r

bana  VIII. w p ły n ę ły  na  poezje  S arb iew sk iego . B ył to  czas, 

w  k tó ry ch  cały  św iat ch rześc iańsk i m yślał o w y jarzm ien iu  

G recji. Myśl ta wybija się  jasn o  w poezji Sarb iew sk iego . 

Jakże  się  w yw iązał p o e ta  z teg o  p rz ed m io tu ?  «Po m istrzow 

sk u , odpow iada Syrokom la, ów dzie p rzypom ina  św ie tn o ść  h i

sto ryczną  sta re j Hellady, tam  trafia do u czu ć  ch rześc iańsk ie j 

E uropy , tam  sta ra  się rozbudzić  dzie lność  Polaków , sp ło 

szyć se n  g n u śn y  z oczu m o n arch ó w  E uropy , n aw et do chci

w ości p o sp o lity ch  żo łdaków  um ie trafn ie  zakołatać. P rzem i

n ą ł ju ż  w iek  K rucyat, po  g ab in e tach  E u ro p e jsk ich  zjaw iła 

się  idea rów now ag i po litycznej, n ik t n ie  u d e rzy ł n a  Turka, 

ty lko  P o lacy  p o d  C hocim em  odpędzili jeg o  n a p a ś ć !...

W alcząc tym  sp o so b em  w sz ran k ach  ch rześciaństw a 

a  o p iera jąc  się  w e w szystk iem  n a  uczuciu  p a trjo tycznem , 

w y ro b ił S arb iew ski w sob ie  obok  ry ce rsk ieg o  d ucha  u czu 

cie w zn io słe j p o b ożnośc i, a w róciw szy z W ło c h  do k raju  

ro d z in n e g o , zasęp ia  się  jeg o  dusza, że n ie  w idzi ow ej da

w nej w iary ojców , k tó ra  ich  do w ie lk ich  czynów  zag rze 

w ała. Zbaw ienia k ra ju  n ie  u p a tru je  w  sy pan iu  szańców  i w ałów , 

ale w czystości se rca  i w op iece  ch rześc iań sk ieg o  kościoła.
P o słu ch a jm y  go :

Na skale karpack iej rzn ę  słow a,
N iechaj je  czytają po tom ni,
D ziew ica n iech  w p ieśń iaęh  je  w spom ni,
A dziecię  w pam ięci zachow a.

Polacy, n ic  z naszych  m ozołów  
Ze zam ki m u ru jem  tak  sk rzętn ie ,
Gdy boża św iątynia m chem  kw itnie ,
I zielsko n a  dachu  kośc io łów .

N a p różno  a rm atn ie  m oździerze,
W y d aja  sw ój ło sk o t tak  dzielny,
Gdy d zw onek  on iem iał kościelny ,
I zn ik ły  p o b ożne  pacierze .

Gdy służby  rozdzie lne  są  boże,
Gdy se rce  n ie  w je d n o  k o ła ta ,
Gdy n a ró d  się  w je d n o  n ie  zbrata,
Nie w iele  m u w szystko pom oże.

Dymią się  u  C zechów  ołtarze ,
A ziem ia w ęg iersk a  tak  bliska,
P a trza jąc  n a  sw oje  zwaliska,
Ł zy le je  —  bo p an  b ó g  ją  karze  !

N ie łacno , n ie  łacn o  te  stro n y  
T u reccy  zdobyliby m ęże,
L ecz gdzież tu  św ięco n e  o reże  ,
Gdzież u m ysł ku  bog u  w zn ies io n y ?

P o e ta  m ów i dalej o m u rach  i w a ła c h , k tó re  sypano 

p rzec iw  w rogom , ale to k ra ju  zbaw ić n ie  m oże. W skazuje  

ną  W ę g ry , na  k rew  i p o żo g ę . Jakaż n a  to r a d a ?  Oto 
kró low a polska, św ięta dziew ica m oże tylko nad  krajem  sw oje  

o ch ro n n e  roztoczyć skrzyd ła. W ięc  wzywa ją  p o e ta  :
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Dziewico, kraj L achów  do ciebie,
Na k lęczkach  m odli się  w p o korze ,
W  p o ra n k u  i c iem nym  w ieczorze,
Czy s ło ń c e  p o łu d n ia  na  n ieh ie .

My dla cię w  dośw itk i g rudn iow e,
P o  siedem  k ag ań có w  zapalim ,
I czystą cię p ieśn ią  wychw alim ,
I dam yć k o ro n ę  n a  g łow ę !...

Ileż to  w zniosłości i siły, a jak a  przytem  p ro s to ta !  

Sarb iew sk i m oże być ró ż n o s tro n n y m , po d słu ch ajm y  go w 

rozm ow ie z p rzyroda. Z akonn ik  -  poe ta  ro zk o szu je  w  je j

w dziękach, a naślad u jąc  H oaacego „bealus ille  qui procu l

neg o tiis tl  w zbija się  wyżej uczuciem  re lig ijnem . Z akonnik  

n ie  orze, n ie  sieje, ale

....K iedy stan ie  w p o rannym  zakresie,
P ro m ien n ą  g łow ę do w sch o d u  p o d n iesie ,
To na m odlitw ie  m yślam i i słow y,
S tara  się  gn iew y  p rze jed n ać  Jehow y .

L ub  gdy p o ra n ek  kw ietn ianej niedzieli, 
Św iątecznym  blask iem  na ziem ię w ystrzeli,
Jeg o  ź ren ice  to w n iebo  się  w znoszą,
To ro zp atru ją  po n ieb ie  z roskosza .

Pa trzy  na lasy, na  pola i wody,
I w idzy tw ó rcę  w obliczach przyrody,
«Acb, m ówi w sobie , oto traw ka licha,
Zna z czyjej ła sk i żyje i oddycha,
Każda sie  m odli i d ro b n em i łezki,

4 • i  • • •
D aje ofiarę m ądrości m em esk iej,
B iały lig u s te r i k raśn y  kw iat róży,
Uchyla g łów kę i n ieb iosom  służy,
Lilja b lada k ło n iąc  się  ku  ziemi,
Szepcze m odlitw ę u stam i śnieżnem i,
W ieczó r w zdychają i kw iaty  i drzew a,
A z ran a  ro sa  łzam i je  oblew a,
A jaż  sam  je d e n  w n ied o łę stw ie  sta rem ,
B edę się  zg inać pod lekkim  c iężarem  ?»
Gdy tak  m yślam i pobożnem i bada 
Jak  drzew o szum i, jak  bije kaskada,
Św ięta m yśl jeg o , jako  p e rła  droga,
Na p ięknej śc ieszce  u lec i do boga.

Jakiż to p ięk n y  obrazek  da je  nam  p o e ta  ! Jak  uczu

ciowym  je s t  on  w zapatryw aniu  się  na p rzy rodę , jakby żył 

ś ró d  epoki sen ty m en ta ln e j naszej lite ra tu ry .

W  odzie do N ajśw iętszej Panny, w ystępu je  Sarbiew ski 

praw dziw ym  m istrzem  form y.

Gdy bez dzieciny  og lądam  cię panno ,
Dziwię się  tw ojej u rodzie ,
Zda mi się  w idzę ju trz en k ę  zaranną  
W  różow ych falach n a  w sch o d z ie .

Gdy zasie  w idzę, m atkę  i pacho le  
To księżyc w  p ó łn o cn y ch  cieniach,
Co zło to lity  b lask  n a  sw ojem  czole,
B ierze  w słon eczn y ch  p ro m ien iach .

Gdy zaś tw e dziecię o m atko i pani,
Tulisz rękam i do łona,
Jasn aś jak  s łońce, co n iebom  h e tm an i 
W  p o śro d k u  gw iazd m iljo n a !

Podziw iać należy  te n  m istrzow ski u k ład  obrazu, to 

s topn iow an ie  m yśli i barw y, i tę  Całość a rch itek ton iczną. 

Z aiste, takiej w yrobionej form y niepow stydziliby  się  i B e -  

ra n g e r  i I le jn e .
K ończąc nasz u s tęp  o «P rzek ład ach  p o e tó w  p o lsk o -  

Iacińsk ich»  przytaczam y jeszcze  kilka w ierszy z ody Miko

ła ja  S m oguleck iego , n a  cześć zw ycięstw a Z ygm unta .

Do bron i, do b ro n i, ry cerstw o  do b r o n i !
L as ostrzów  sta low ych  jeży  się  na  b ło n i,
P o ły sk a  żelazo, n im  z •wrogiem się zetrze ,
I k ity  he łm o w e ig ra ją  n a  w ietrze,
S trach  obcym  zastępom , a trąb a  m iedziana 
R ozdziera pow ie trze  i h asło  sw e sze rzy ,
I dobra  o tu ch a  i siła  n iezn an a  
K ołata  do se rca  bo jow ych  szerm ierzy .
R ycerstw o  do szyku! Z daleka ju ż  baczę,
Jak  w ielki bojow y p ro p o rzec  rozpięty ,
I O sm an odw ażne zastępy  kozacze,
T rack iem i zdradam i chce  sk ru szy ć  na szczęty,
P o b o żn a  w a leczn o ść  n iech  b łyśn ie  w am  z czoła, 
N iech  dusze  sz lach e tn e  do cu d u  pow oła,
N iech p o m stą  o jczystą u m o cn i się  ra m ię ,
I hu fce  bezbożnych  p rzełam ie  !...

P o e ta  w oła  dalej do szyku ry cerzy  sarm ackich , aby 

czuw ali bo  noc  ju ż  zapada.

...A w  n ocy  dla zd rajców  ra tu n e k  ostatn i,
W  obozie tu reck im  lek liw ość  i zdrada,
G otują w am  pasm o p o d stęp ó w  i m a tn i;
Z d rad n em i siłam i zasnuli w as w szędzie,
A s ło ń ce  p o ra n n e  ieh  św iadkiem  n ie  b ę d z ie ,
L ecz walka, gdy przy jdą  siepacze  ohydni,
I gw iazda p ó łn o cn a  rozw idni.

R ycerstw o  rw ie  się  do bo ju  i do ha rcó w  posp iesza. 

G arstka Sarm atów  u d erza  na tłu m y  i je  m iesza, p o e ta  w i

dząc zac iek łość  T urków  śp iew a d a le j:

...Ź le w róży wasz sz tandar, choć  ha rd o  tak  p ływ a 
B ro ń  w asza lękliw a, odw aga k łam liw a,
Nie k rew  b o h a te rsk a , lecz jen o  w am  znana, 
Zaw ziętość szalona i p jana.

W reszc ie  p ierzchają  m gły  n o cn e , a Tatarzy m uszą o -  

tw arcie  w ystąp ić  do boju. Już  n ie  uchodzą  w y k rę ty  p o d 

stęp ó w  i zdrady, bo
...Od jasn y ch  p ro m ien i ju trzen k i iskrzatej 
Kir czarnej p ó łn o cy  już  d rze  się  n a  szm aty,
Nie zbawi was księżyc, n ie  św ieci on  w e dnie, 
P a trza jc ie ! p ło n ie je  i b ledn ie .

T urkow ie  idą  w ro z sy p k ę , a p o e ta  w ieńcząc lau rem  

Zygm unta  i zw ycięzcę W ład y sław a , n ie  zapom ina o w a le -  

cznem  rycerstw ie , k tó rem u  także w ien iec  się  należy.

....Zwycieztwo p o d  sto p ę  uściela  się  w asze,
1 sk ro m n ie  E tw ańtsk im  w aw rzynem  przep asze ,
Hej dw akroć i trzykroć do chóru , do p ien i!  -
Pobici T atarzy, T urkow ie  zg ro m ien i 
Z łam aliście  jarzm o , co na nas ju ż  kładli,
M ordercze Araby, M aurow ie zajadli,
Z łam aliście księżyc, ów  znak M uzułm ana,
Z łam aliście rog i na głow ie O sm ana !

W  całej tej odzie w ieje p raw dziw e n a tc h n ie n ie , g łęb o 

kie uczucie  patryo tyczne . W ie lk ie , w zniosłe  obrazy n a s tę 

p u ją  szybko po s o b ie , i g ru p u ją  sie  w ca ło ść  artystyczną. 

C zytając tych poetów  m ożna się  w iele od  n ich  n a u cz y ć , 

m ian o w ic ie  je d n o śc i w yrażen ia  i trafnego  obrazow ania. Nic 

się  tam  n ie  rozw leka, w szystko m a sw oją m iarę  i służy 

g łów nej m yśli z a ło żo n eg o  tem atu .
W  P rzek ład ach  poctów : p o ls k o - ła c iń s k ic h ,  to tylko 

m ożna Syrokom li zarzucić, żc n ic  zaw sze trzy m ał się  w ier

n ie  sw ego oryg inału . Dzieje się to  w praw dzie  zaw sze n a  

korzyść  oryg inału , bo  Syrokom la w arju jąc  m yśl cudzą, um ie  

ją  tak  p ięk n ie  ustro ić , tak  g ładko  w ypow iedzieć, iż często 

w łasnym  oczom  n ie  w ierzym y, aby to  m ia ł być u tw ó r z 

szesn asteg o  w ieku. Takie jed n a k  zarzuty  n ie  bardzo  o b ią -
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żają su m ien ie  n aszego  tłum acza, bo  coz on tem u  w in ien , 

że  lep ie j p o ją ł p o e tę , że go z eszed ł w n a ju ta jeń szem  jeg o  

u czuciu , i tak  go nam  p rzedstaw ił, ja k  się  on  w  k o n 

w en cjo n a ln e j szacie łac in y  n am  p rzed staw ić  n ie  m ógł. 

S łyszeliśm y p rzed  laty  L iszta  w ykonyw ającego  cudze u tw o

ry. K om pozytorow ie tych u tw orów  zdziw ieni byli bogactw em  

w łasn e j sw ojej m yśli, zdaw ało  im się, źe gen ia lny  w yko

naw ca  o d sło n ił do p iero  cały  b lask  n ieo c en io n y c h  należycie  

do tąd  ich skarbów , że zw rócił ich uw agę na t o , czego oni 

sam i ocen ić  n ic  u m ie li, a co im m im ow olnie z n a tch n io n ej 

duszy  w y p ły n ę ło ; a p rzec ie  żaden  z n ich  n ie  pom yślał, 

aby te skarby  b y ły  im p o d ło żo n e  przez  w iększego  od n ich  

m istrza . T aki sam  s to su n e k  zachodzi m iędzy S yrokom la  a  p o e 

tam i po lsko  -  ła c iń sk ie m i; on  po d n o si ich skarby , on  p ra g 

n ie ,  abyśm y się  w raz z nim  zachw ycali, bo sam  się nim i 

z a c h w y c a , ale  n ig d y  n ie  po d su w a  im te g o , czego oni sa 

m i n ie  m ie li, a n aw et częste  co do form y w ie rsza  trzym a 

sie  ich  niew olniczo . Z resztą  zarzuty  te  odn o szą  się  w ięcej do 

je g o  p rzek ład ó w  z ang ie lsk iego  lub fran cusk iego , gdzie czę

sto  tylko m yśl sam ą p o d ch w y tu je ; poe tom  p o lsk o -Iac iń sk im  

p o zo sta ł w ierniejszym . Tyle o p rzek ład ach  Syrokom li.

(C. d. n.)

Kozmaitość.
* O użytkach Z torfu. (Dokończenie).

Daleko jednakże ważniejszym od Kreozotu, j e s t  Paraffin i o nim 

tu  głównie  m ówić  zamierzyliśmy. Jes t  o n , podobnie  jak i Kreozot, 

p roduk tem  suchej destylacji;  paląc bowiem w re to rc ie  ogrzewanej do 
cze rw onośc i ,  jakiekolwiek ciało bitumiczne  jak np. to rf ,  węgiel ka
mienny lub t. p. otrzymujemy w  odbieralni wiele  bardzo produktów, a 
między niemi najważniejszy: Paraffin. Ciało to ,  jakkolwiek ja s t  t łu s te  i 
nadzwyczaj  pa lne ,  żadnych zgoła innyc h ,  wspólnych z tłustośeiami 

w łasnośc i  nie  posiada, i dla tego to przez wynalazcę nazwanem zosta
ło  Paraffin (od parvum (mało) i affinis (zbliżony)). Zebrane w odbie 

ralni wraz z innemi produktami desty l lacy i , ła two bardzo da się od 
nich oddzie lić ,  j e s t  bowiem i najcięższem i najmniej lo tnem a nadto,  

przez  wystawienie na wpływ niskiej tempera tu ry ,  z ła twośc ią  stan s ia 
ły  przybiera. Paraffin oddzielony od obcych p roduktów  i wyprasowany^ 

przedstawia  się w  postaci zan ieczyszczonej,  brunatnej m atery i ,  która 
dopie ro  przez  traktowanie  kwasem siarczanym, kilkakrotną destyl lacye 

i przemywanie  w  roztworze sody i czystej w odz ie ,  przybiera  ko lor  
alabas trowo biały. Z tak oczyszczonego Paraffinu robią się świece ! 
0  ile z czynionych doświadczeń wnioskować m o ż n a , są one  lepsze 

daleko od s tearynowych ,  a natu raln ie ,  że i cena ich musi być bez 
porównania  niższą. Rzeczą najbardziej w mate rji  tej uderzającą je s t  
że  podobnie  jak d iam ent ,  składa się prawie  wyłącznie z kwasu w ę g la -  

n e g o ;  w przystępie powietrza zapalona, nie pozostan ia  po sobie  na j
mnie jszego ś ladu,  a gaz przy paleniu wywiązujący s ię ,  będący niczem 
innem jak węglow odorem  (węglik wodorodny),  nie  tylko nie  ustępuje  

pod  w zględem  natężenia światła ,  ani gazowi do oświetlenia ,  ani żad
nym innym, do tego celu służącym m ate rya łom ,  ale znacznie je  we 

własności tej przewyższa.
Oto j e s t  w kró tkośc i  wzmianka do jakiej warto ści badania na

ukow e doprowadziły  biedny to rf ,  k tórego mamy wszędzie  w  naszym 
kra ju  podos ta tk iem , i jakie to z tego na przyszłość wyniknąć mogą  
dla ogółu  korzyśei . Rząd angie lsk i,  oceniając ważność wynalazku p. 
R eichenbach ,  pozakładał og rom ne  fabryki świec Paraffinowych w Irlan- 

d y i ,  któ ra  tym sposobem wiele bardzo zyska ła , a biedny n a ród ,  kraj 

ten zamieszkujący, już  nietylko na same kartofle liczyć może (wiado
m o ,  że cała egzysteneya Irlandczyków zasadza się na uprawie kartofli.) 

Szkoeya zaczęła produkować je szcze poprzednio  węgiel torfowy sposo
bami ulepszonemi i także o g rom ne  zyski z p rzedsiębie rs lw a tego cią

gnie. Czy też w naszym kraju jedno  albo drugie nie dałoby się za

prow adz ić ,  a szczególnie j te ż ,  czyby nie  było z korzyścią  założyć 

gdzie  fabrykę  świec  Para ff inowych? Dla czego n ie?  powoli  może do 
tego  przyjdzie;  mamy już kamfinę i kamfinowe lampy,  spodziewamy 
się w kró tce  oświetlenia miasta  za pom ocą  g a z u ; gdzieś fabrykę 
świec zupełnie  o lb ro towe naśladujących,  a nie  droższych od s tea ryno 

w ych ;  dla czegożbyśm y więc i w krótk im naw et  czasie nic  mieli m ieć  
świec Paraff inowych,  a mniejszym ko sz tem  otrzymalibyśmy światło  

gazowem u dorównywające  ?
Nie jeden  przeczytawszy to ,  p o w ie :  »g łups tw o ,  albo to kiedy 

do tego przyjdz ie ,  żeby z moich torf iastych b ło t  wyrabiali świece* ? 

Na nie jedną już  rzecz ,  która  dziś istnieje i powszechnie  j3Sfj znaną, 

to samo pow iedziano :  czas najlepszym tu będzie  pośredn ik iem ! (K. R.)
* Z Poznańskiego, w  Kwietniu 1856. Nakładem J .  K. 

Źupańskiego kończy się  druk znów je dnego  tom u ow ego  obsze rne go  
i uczonego dzieła Lelewela  *P olska t d z ie je  i  r ze c zy  jej.* Jes t  to  juz  
trzeci tom drukowany.  Całe dzie ło ,  j a k  w iadom o ,  składać się będzie 

z 7 tomów; d ruk  rozpoczą ł  się od Ulgo z porządku tomu. Każdy tom 

stanowi osobną  całość  i osobno się sprzedaje .
Nakładem p. Źupańskiego drukuje  się  ważna his to ryczna praca  

m łodego  dziejopisa tu te jszego,  pana Kazimierza ■ Ja ro ch o w s k ie g o , wy

dawcy • Teki Podoskiego ,« jeżeli się nie  mylę ,  pod ty tu łem „ H istoria  

Sasów  tu Polsce.'’
Z przyjemnością  donoszę  wam także o przygotowanem  do d ru 

ku now em  wydaniu dzieł Jana Kochanowskiego,  z obsze rną ,  orygina ln ie  

skreśloną biografią poety  i z uczonemi badaniami,  tyczącemi się p ie r 
wszych wydań jeg o  poezyi. Do ważnej tej p racy  przystąpi ł z należytem 
przygotowaniem i z całą sumiennośc ią  u c zo n e g o ,  pan Przyborowski,  

młody, uczony p rofesor  przy gimnazijum Maryi Magdaleny w  Poznaniu.  

Biografię Jana K ochanow sk iego , kreś loną dotąd pod ług  Starowolskiego, 
nie  zawsze krytykę wytrzymać m o g ą c e g o , pros tu je  p. Przyborowski  i 

uzupełn ia ,  czerpiąc najwięcej  wiadomośc i w tej mierze  z łac ińskich  

dzieł poety. Panu P. udało  się odszukać  kilka nieznanych dotąd  wydań 
poezyi K ochanow skiego ,  a naw et  trzy  z je dnego  ro k u ,  co dowodzi, 

jak  w  swoim czasie musia ł być  czytany i lubiony; wydania  te bardzo 
sumiennie  i uczenie  ze sobą  porównywa,  a naw et  wykazuje  edycją 
starszą od t e j , k tó rą  dotąd  za najpierwszą uważano. Nadto wie lce zaj
mującą wziął na siebie pracę  p. P . ,  jako  biegły  filolog i dobrze  w  
zygmuntowskich  pisarzach obczytany,  n iezawodnie  z na jlepszym sku t
kiem dokona. Oto stara się wykryć i okazać ,  o ile Jan Kochanowski 

czerpał do swoich poezyi z au torów  łacińsk ich i g reck ich ,  a o ile j e s t  

orygina lny.  Ktoby posiadał jakową nieznaną albo mniej znaną wiado
mość,  odnoszącą się do życia i dzieł  Kochanowskiego albo je g o  p rzod

ków  i t .  p . ,  przysłuży się l i te ra tu rze ,  jeżeli  zechce  w iadom ość  tę 
p rzes łać  Panu Przyborowskiemu w p ro s t ,  albo też na ręc e  ks ięgarn i J .  

K. Źupańskiego.
Ludwik Merzbach drukuje  obszerny zbió r kazań mianych przy 

różnych okolicznościach  i przez różnycb kaznodziejów od r. 1750  do 

1850.  W ybór t e n ,  ułożony staraniem uczonego prałata, ks. kanonika J. 
ma zawie rać  w sobie prawdziwy skarb rzeczy p ię k n y c h , mało  albo 

wcale nieznanych.
Tygodnik „ P rzyroda  i P n e m y sP ' je dyne  pismo polskie  nauko

w e u  nas (Przegląd Poznański wychodzi  bowiem tak n ie regu la rn ie ,  że 

go za pismo peryodyczne  t rudno uważaćj, pomim o krótk iego swego 
is tn ienia ,  pozyska ł już  około 600 prenumera torów; w idać z tą d ,  jak 

pismo tego rodzaju było potrzebne. Dziwna rzecz  jednakże,  że kiedy 
w  zobo ję tn ionem  Księstwie i kiedy w  kró lestw ie  szybko się rozpow'- 
s ze c h n i ło , tak że pewna księgarnia  w W arszawie  sama jedna  200 
exemplarzy zapisała ,,P rzyrody  i  P rzem ysłu " ,  cała Galicja p renum eru je  

zaledwie 50  exp.

W ydawnic tw o doznaje u nas od  pew nego  czasu nowych t r u d 
ności ;  tak n. p. zabrano „ R y tm y  M iaskow skiego" , i to nie  dla jakowejś  

przedm ow y albo objaśnień wydawcy, jakby się  ktoś  d o m y ś lać  mógł,  
ale dla ry tm ów sam ych ,  dla „ L is tu  M arcina L u tr a  z  p ie liła  do sw oich”, 
któ ry  gorl iwy Miaskowski skom ponow ał  w tenczas ,  kiedy nikomu się 
je szcze nie  p rz e śn iw a ło , że będzie k to ś ,  któ ry  za kilka set lat pow o
ły w ać  przed  sąd będzie za to ,  co niegdyś dobroduszny ziemianin w 
swej żarliwości; religijnej napisał. Ciekawy j e s t e m ,  jakby sobie pos tą 
piono gdyby jaki histo ryk ogłosił  na nowo drukiem niektóre  listy albo 

broszury  Marcina Lutra, w-ymierzone przeciw  papieżowi i kościołowi
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kato l ick iem u,  czyby ich także sprzedawać  nie pozw o lono?—  Pewien 

księgarz  w  Poznaniu  mial  zamiar..wydać K aza n ia  se jm o w e  S ka rg i, k tó 

re  stały się już  bardzo rz a d k ie m i ; ale po za'braniu Miaskowskiego oba

wia s ię ,  czyby mu i tych kazań po’ wydrukowaniu  nie  zabrano.

Nowiny lwowskie.

Dnia 12  b. m. odbyło się w  koście le  0 0 .  Bernardynów żałobne 

nabożeństw o za duszę  ś. p. M arcina A dam a  C ybulskiego, któ ry  dnia 
14  z. m. w  Krakowie, mie jscu mieszkania swego,  dni życia zakończył.

Muzyką dyrygował kapelmistrz katedra lny W . Pio trowski a w  
części pan P ią tk o w s k i , czynnem zaś było w niej całe towarzystwo 
muzyczne.  W ykonano requ iem  W a c ła w a  W itta ssek , potym s e x te t  na 

dwa soprany, alt, dwa ten o ry  i bass V. F. Tu tszka , w  końcu  salve  

B aschnego. Wszystko, szczególnie  pierwszy i trzeci num er,  było wy
konane  z rzadką precyzją  i dokładnością , jak tego w  mieście naszem 
dawno już niesłyszano,  i jak  to się przy produkcjach  bez prób i pra

wie że tak powiemy e x  abrupto  wykonanych rzadko zdarzać zwykło. 
Można też było p iękności muzyki czys to-koście lnej , k tó rych w pie rw szej 

szczególnie  kompozycji je s t  niemało,  z roz rzew nionem  prawdziwie używać 

u czuciem. Partje  s o l o  wykonali S o p r a n o :  J. panny W  e n s e r  i W  y -  
g r z y w a l s k a ;  Alto: Jpani G r  o t k  e r ,  tenor: Jpanowie  S m a e i a r z y ń s k i 
i F i n k ,  Bas W.  S z u m l a ń s k i ,  k tórego głos  silny i dźwięczny, 

szczególnie  w tonach środkowych,  przez wszystkie inne  się przebija ł.  

U Jp. Wygrzywalskiej poznal iśmy d o b r ą  i pew ną  intonacją , oraz p recy 
zją ,  niemniej gło s  bardzo przyjemny.  Zważywszy wiek  o n e j  m łodo
ciany, pi lność i naukę,  od ojca wytrawnego  muzyka, dawniej dyrekto ra  

muzyki w klasztorze pp. Benedyktynek Satn ią teckich,  ciągle pob iera
ną, rokujemy onej  właśnie  w zawodzie śp iewu świetną przyszłość. 
Między śpiewakami b a s u  słyszeliśmy także głos U. Karola R. k tó rego  
z dawniejszych czasów znamy jako dyletanta w śpiewie, szczególnie 
celującego.  Żałować należy iż on żadnego s o l o  nie  wykonał. Drugi 
dyletant, Wny Adam W ojc iech  Cybulski, syn zmarłego, na cześć  k tó 

rego,  jako dyrektora  oddziału śp iewnego towarzystwa m uzycznego,  r z e 
czone towarzystwo r e q u i e m  wykonało, był z familią swoją,  w ko 
ściele na dole i w wykonaniu  nie działał. Widzieliśmy jednak  w  jego 

twarzy ukontentowanie ,  połączone z rozrzewnieniem , do k tórego go 
wykonanie  powyższych muzyk koście lnych przyprowadziło .

* Mody. Moda kapeluszów z fartuszkami, spadajacemi aż na 
ka rk ,  utrzymuje się dotąd. Wszędzie  widać sam e takie  kapelusze,  k ro 
jem  podobne  z resztą do kapotek. Często bardzo dodają teraz do ka

peluszów białe i czarne koronki.  Ładnie  wydają sie kapelusze z białej 

tafty, obszywane kolejno, to czarnemi to białemi koronkami lub b lon 
dynam i,  co robi bardzo ładny efekt. Dodaje się do tego albo różow e 
bukiety, albo gałązka czerwonej akacyl.

Ta moda zda się utrzyma się w  lec ie ,  bo widziano już p o d o b 
ne kapelusze słomiane. W ie le  także pokazuje  się kapeluszów krepowych,  

z któ rych n iektóre  przerabiają s łomkowem i p rążkam i,  co się bardzo 
dobrze  wydaje.

Krój sukni nie  zmienia się także. Staniki do wychodu wyższe, 
do pokoju  na w ieczór  długie. Materje wszystkie są  w wielkie desenie . 

Najpiękniejsze są  z mory  w duże desen ie ,  któ rych pojawia się m n ó 

stwo. Utrzymują się także w modzie tafty różnej barwy i deseniów, k tó 
rych w ybór  nadzwyczaj bogaty. Najpiękniejsze są tafty wyciskane, k tó 
rych desenie wyglądają,  jakby hafty ja k ie ,  albo koronkow e  wyrabiania . 

Najulubieńsze ba rwy są: popielata, lilia i zielona. Ubraniem do tych su
kien najwięcej używanem, są zawsze szerokie  falbany z tej samej m a -  

teryi, o różnych odcieniach tej samej barwy.  Tak n. p. ślicznie się 
wydaje  suknia z ie lona, k tó re j garnirowania są  różnych odcieni  zielo
nych.  Najciemniejsza odcień je s t  w  do le ,  najjaśniejsza w górze. Do

najm odnie jszych artykułów należą krepa i aksamit ,  używane bardzo do 
wszelk iego rodzaju  garnirowań. Co do mantylek,  utrzymuje  się dotąd  

ciemna barwa,  z przys trojeniem haftów, k o ronek  i frendzli, w najroz

maitszych wzorach. Mówią wiele  o le tnich manly lkach z haftowanego 

muszlinu,  ale nie  pokazują się jeszcze.

Przyjechali od dnia 15. do IG. Kwietnia do Lwowa.

PP. Władysław B renner z Grodowic. Bronisław Strze lecki z 
Błozowa. Leon Załęski z Kołbajowic. Jan Krzyżanowski z Średnie j wsi. 
Bolesław Zaręba z Wodnik.  Teofil Gumnowski z Złoczowa. Jan W i
śn iewski z Kurowic. Franc.  Zubrzycki z Rudnik. Michał Torosiewicz 
z Połtwi. Jan Torosiewicz z Pełtwi.  Stanis ł.  Januszewski z Wierzchówki.  
Józ. Mikołajewicz z Wazowy. Karol Nikorowicz z Przemyśla. W ik to r  
Złocki z Myszkowiec. Jan Biliński z Huty. Franc, hr. Komorowski z 
Łuczyc . Maurycy Torosiewicz z Ostrowa. Mikołaj Romaszkan z H oro -  
denki. Zenon Cywiński z Telaczego. Jan Czerwiński z Remizowiec. W ła 
dysław iWitosławski z Tuligłów. Dominik Netrebsk i z Wykot. Edward  
Bogdański z Zabłotowa.

PP .  Erazm Lencewicz  z Zadworza. Antoni Stasicki  z Sądowej 
Wiszni.  Antoni Antoniewicz z Przemyśla. Kazimierz hr. Dzieduszycki z 
Znajmu. Leopold  Obertyński z Stronibab. Adam Pajgert  z Sidorowa.  
Alexander  Krasucki z Mostów małych. Antoni Batowski  z Kulikowa. 
Krzysztof  Strzelecki z Płuhowa. Alex, baron  Ochocki z Pererowa.  Ru
dolf Karolewski z Rohatyna. Karol Prytyka z Tucznego.  Kazimirz S k rze -  
łuzki z Nostrowa.

W yjechali od dnia 15 do IG. Kwietnia ze  Lwowa.

PP.  Lud. hr. Zabielski. Jan Hoszowski do Stryja. Wojc iech  J a -  
rzymowski do Woliny. Stanisław Gostyński  do Hnizdyczowa. Jan Zworski 
do Złoczowa. Ignacy hr. Komarnicki do Stanis ławowa. Antoni Biliński 
do Huty. Hr. Mniszek do Dembicy. Rudolf  Niesiołowski do Przemyśla . 
Wik tor hr. Baworowski  do Dembicy. Jul. Grocholski do Podhorzec .  
Alex. hr. Fredro  do Rudek. Tytus Trzciński do Polanki. Adam Iwanic
ki do Bartatowa.

PP. Jędrzej Mierzyjewski do Bełza. Henryk hr. Komorowski do 
Pawłowa.  Jan Krzyżanowski do Kamionki. Stanis ław Januszewski do 
Ubinia. Maurycy Torosiewicz do Ostrowa. Michał Torosiewicz do P o ł t 
wi. Krzysztof Strzelecki  do Janowa.  Sebast ian Glixeli do Dembicy.  
Henryk Janko do Hoszan.

Kurs telegrafowany z W iednia 16 kwietnia o g .2 . popolnd.
Augsburg za 100 złr. 
Hamburg  za 100 tal. b ranco 
Londyn za 1 funt szterl. 
Medyolan za‘ 500  lirów 
Paryż za 30.0 franków 
Agio duk. ces. . . .

1 0 2 % Pożyczka 5 %  . . .
7*'/. Akcye banku . . . .

10.5 Kolej północna . . . |
102  '/s Obi. ind ................................j
1 1 9 '/5 Nowa pożyczka z loterya ,

5'/., Pożyczka narodowa . |

83'A 
1151 

5 0 7 7 ' / ,  
"79

1 0 8 7/s
86

D zisiejszy  kurs lw ow ski. Gotówką tow arem

złr. kr złr. kr.
Dukat holenderski . . . . •i 43 4 47
Dukat c e s a r s k i ................................ 4- 46 4 49
Półimperyał zł. rosyjski . . . 8 12 8 16
Rubel p a p i e r o w y ...................................... ___ — ___ ___

Rubel srebrny rossy jsk i . 1 55 1 36
Talar p r u s k i .................................................. 1 29 1 51
Polski kurant i pięciozłotówka . . . . 1 8 1 9
Galicyjskie listy zastawne za 100 zł. bez kuponu 83 40 84 20
Galicyjskie obligacye indemizaeyjne bez kuponu 78 — . 78 50
5 proc. pożyczka narodowa . . 86 ___ 87 __

Srebro  ............................................ 105 — 104 ---

Cukiernia w Iwoniczu
W innym, jak w latach zeszłych lokalu umieszczona z pra
wem wyszynku wódek słodkich, kawy i herbaty , z bilarcm 
stolikami do gry i innem odpowiedniem umeblowaniem, jest 
na porę kąpielową tegoroczną do wypuszczenia.

PP. Przedsiębiorcy zechcą się wcześnie zgłaszać d o :

Zarządu wód mineralnych
W  IW ONICZU.

(G. 89. 6— 6) Ostatnia poczta M iejsce.

Do dzisiejszego numeru dołączony jest Dodatek.

W ydawca i odpow iedzialny  za re d ak c ją : H . W . KALLENBACH. Z  d ru karn i Z ak ł. n a r . O ssolińsk ich , dzierżaw ca W . MANIECKI.


